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Najważniejsze wiadomość! podane w dzisiejszym  
numerze ,.N. Reform y .

Rewizye w Ildizie. —  Położenie w P ersji. —  E w o ' 
lucya przesilenia węgierskiego. —  Przesilenie kan 
clerskie w Niemczech. —  Trzęsienie ziemi w Ka- 

labrvi.

Bada pailsiwa.
( T e l e f o n e m , )

Wieder, 5 maja.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłow w 

dyskusji o podatku od wódki i piwa oraz o 
sanacyi finansów krajowych oświadczył pos. 
F i e d l e r ,  żc deficyty budżetów krajowych wy­
nikają z wielkich wydatków na szkolnictwo, 
jakoteż z powodu nałożenia krajom ciężarów 
na wydatki melioracyjne, sanitarne, humani­
tarne, regulacje rzek i t. d. Państwo nie sta­
rało się o finansowe środki dla krajów. Pod­
wyższenie podatku od piwa byłoby dla Czech 
najbardziej dotkliwe, tak samo, jak i zamie­
rzone podwyższenie taryf. Celem sanacyi finan­
sów krajowych, państwo powinno objąć c z ę ś ć  
wydatków szkolnych. ~ -

Pos. S t e i n w e n d e r  podniósł v ątpliwości 
przeciw przedlożenioro rządowym, twierdząc, że 
nie wystarczają one ani dla sanacyi finansów 
krajowych, ani też dla sanacyi budżetu pań­
stwowego. Przed uchwalaniem przedłożonych 
podwyższeń podatKowych należałoby dokiaanie 
rozważyć, czy nie byłoby możliwe tak jak w 
Niemczech zwrócić uwagę na podatek od tan- 
tyem, od przyrostu wartości i zaprowadzenie 
p o d a t k u  na n i e ż o n a t y c h ,  oraz innych 
nowych podatków.

Pos. F r e u n d l i c h  oświadczył się imieniem 
sucyalistów przeciw nowym przedłużeniom po­
datkowym, które nazwał bezwzględnym zama­
chem ua kieszeń ludności pracującej. Mówca 
sądzi, że koszta awantury bośniackiej będą wy­
nosiły więcej niż 12 milionów rocznie, jak to 
minister skarbu zapowiedział Pierwszym wa­
runkiem rozumne; polityki finansów kraju Dy- 
łoby zaprowadzenie powszechnego prawa głoso­
wania do Sejmów. Mówca stanowczo zwalcza 
podwyższenie podatków konsumcyjnych i o- 
świadcza się za progresywnym podatkiem do­
chodowym.

Pos. S e i d l  oświadcza się imieniem agraryu- 
szy przeciw podwyższeniu podatku od piwa 
i wódki i przyłączył się do wywodów p. Stein- 
wendera.

Pos. Ł u k ą s i  e w i c z  oświadczył się jako 
zastępca ludności wiejskiej przeci w podwyższe­
niu podatku od wódki.

- Pos. C h a ł u p k a  (agraryusz czeski! nazywa 
przedłożenia fiskalnem, i zwalcza je ze stano­
wiska autonomicznego i ekonomicznego.

Pos, H o r n o  odrzuca przedłożenia, ponieważ 
są one dalszem obciążeniem szerokich mas lu­
dności.

Na tern obrady przerwano. Następne Dosie- 
dzenie w piątek o godz. I I  przed południem

Na końcu posiedzenia odczytano jeszcze sze- 
reg wniosków i interpelacyj, między temi były 
interpelacje K u r y ł o  w i c z a  w sprawie sauk 
cjonowania galicyjskiej ustawy myśliwskiej; 
Eugeniusza L e w i c k i e g o  w spraw|e nadużyć 
przy wykonywaniu galicyjskiej krajowej usta­
wy budowlanej; B a t t a g l i i  w sprawfi znie­
sienia handlu terminowego zbożem i produkta­
mi młynarskiemi na W ęgrzech, S t w i e r t n i  w 
sprawie polepszenia matcryalnego położenia u- 
rzędników dyreacyi kolei państw, i zrównania 
emerytur wdowich i zasiłków na wychowanie 
dzieci po tych urzędnikach z takiemiż emerytu­
rami dla wdów i zasiłkami dla dzieci po urzę­
dnikach państwowych; Z a m o r s k i e g o  ! Do -  
b i j i  w sprawie zajść w Bielsku dnia b m.

Sprany parlamentarne.
Wietień, Do dyskusyi nad projektami finan- 

sowemi ministra skarbu zapisanych jest bar­
dzo wielu mówców. Stronnictwa jednak godzą 
się, aby przemawiało tylko 24 mówców, 12 
„pro i 12 „contra", poczem projekt odesłany 
będzie  ̂do specyalnej komisyi, złożonej z 52 
członku w. Przypuszczają, że ustawy te zała­
twione będą M d' ócn tygodniach. W  między­
czasie Izba odbędzie niewiele posiedzeń ple­
narnych, podczas których na porządku dzien­
nym stanie wniosek nagh Masarjka w spia- 
wie p r o c e s u  z a g r z e b s k i e g o ,  wniosek 
nagły Rusinów w sprawie u r e g u l o w a n i a  
s t o s u n k ó w  j ę z y k ó w y c h  w G a l i c y i  i 
jeden wniosek nagły agraryuszów czeskich.

P r o j e k t y  f i n a n s o w e  były wczoraj 
przedmiotem żywej dyskusyi w stronnice vra ;h 
niemieckich, Zdania są podzielone. Zastępcy 
niektórych krajów, dla których projekt ten jest 
korzystny, zajmują wobec nich stanowisku przy­
chylniejsze, inni ozuaczają je  jako nie do przy­
jęcia. Nie ulega wątpliwości, że projekty te 
b ę d ą  p r z y j ę t e  z e  z n a o z n e m i  m o d y f i ­
k a c j a m i .

Komisy a budżetowa.
Wiedeń. Komisya budżetowa uchwaliła w  

sprawie bonow kasowych rezoiucyę opiewającą:
Zważywszy, że przez emisyę bonów kaso­

wych nastąpiło przekroczenie kompetencji ad­
ministracji, że jednakże ta operacja przez ze­
wnętrzne i wewnętrzne stosunki polityczne była 
usprawiedliwioną i leżała w interesie finansów 
państwowych, uchwala Izba posłów u d z i e l i ć  
r z ą d o w i  d o d a t k o w o a b s e l u t o r y u m  za 
jego postępowanie z zastrzeżeniom prawnem i 
zaprononować przyjęcie odpowiedniej ustawy.

Pos. K r a m a r z  i S e i t z  zgłosili wota mniej­
szości.

Komisya rozpoczęła dyskusyę nad budżetem 
ministerstwa robót poblicznych. Po przemowie 
referenta S c h m i d a  obrady przerwano do dzi 
siaj godz. 10 rano.

Przede psd&tknwl oa piwa.
Wiedeń. Deputacya przemysłowców' browar­

nianych z całej Austryi udała się do ministra 
skarbu i ministra handlu z przedstawieniami 
w sprawie zamierzonego podwyższenia podatku 
od piwa. Dr B i l i ń s k i  oświadczył, żc p o d- 
w y ż s z e i  l e  p o d a t k u  j e s t  n i e u n i k n i o -  
n e, celem przywrócenia równowagi w budżecie 
państwowym. Zresztą decyzya w sprawie tego 
podatku i jego wysokości zależy od uchwały 
Izby.
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ffcwkye w Ildizie.
Konstantynopol. Według sprawozdania Izby, 

która spisywała iuwentarz w Ildizie, znaleziono w 
prywatnem mieszkaniu Abdul Hamida kasy z ra­
chunkami pieniędzy i akcyj, które Abdul ITamid 
zdeponował w banku niemieckim i w banku 
ołomunieck.m. Dalej znaleziono kasę z koszto­
wnościami i banknotami w sumie 130.000 fun­
tów, ort kasę, w której znaleziono 300.000 
funtów. W  dalszym pokoju znaleziono kosztow­
ności i trzy kasy, które wczoraj otwarto; bank­
noty i kosztowności złożono w ministerstwie 
wojny.

Konstantynopol. Naczelnik eunuchów N a d a r 
aga za wskazanie kryjówek pieniędzy w Ildi- 
zie został ułaskawiony na dożywotnie więzienie. 
W  Ildizie znaleziono 500 branningów i 10.000 
rewolwerów różnych systemów Harem byłego 
sułtana pozostaje jeszcze częściowo w Ildizie. 
Codzieu widać kobiety wyjeżdżające w powo­
zach z Ildizu do Stambułu. Wczoraj udały się 
liobiety z haremu w 43 powozach wraz z dzieć­
mi uu miasta. Niektóre z nich umieszczono 
u zięciów sułtana.

Konstantynopol. W Ildizie znaleziono wiele 
woskowych figur, przedstawiających Abdul Ha­
mida. Miały one służyć do zmylenia śladów po­
bytu sułtana. Znaleziono także inne urządzenia, 
służące do tego celu.

Konstantynopol. Dzienniki mlodotureckie do­
noszą, że między listami, znalezionemi w Ildizie, 
znajdują się listy bardzo ważnej treści polity­
cznej od cara M i k o ł a j a  i króla E d w a r d a ,  
dalej cmkawe listy zamordowanego króla serb­
skiego A l e k s a n d r a ,  w których ten prosił 
Abdul Ilamida o sunięcie pretendenta do tronu 
serbskiego Christicza, naturalnego syna króla 
Milana, Cliristicz, jak wiadomo, występował w 
ostatnich tygodniach w >.Variete“ w Berlinie.

Berlin. „Beri. Tgblt.“ donosi z Konstantyno­
pola: w  iidifie znaleziono bibliotekę manu­
skryptów w językach: perskim1,'greckim  i arab- 
ikim, pochodzących z XIV , X V  i X V I wieku. 

Manuskryptu te będą służyć do użytku uczo- 
nych.

Z parlrmeiita.
Konstantynopol. Izba przyjęła wniosek komi- 

sj i finansowej, wzywający rząd, aby przedsię­
wziął kroki celem zasekw estrowama pieniędzy 
i papierów wartościowych, które Abdul Ilamid 
zdeponował w tureckich i zagranicznych ban­
kach. Izba upoważniła rząd do zaciągnięcia 
500.000 funtów zaliczki w nanku otomańskim 
na rachunek odszkodowania anstryackiego.

Niepokoje w prowincjach,
Konstantynopol Wczorajsza R a d a  m i n i  

s t r ó w uchwaliła, wobec powtarzających się 
rozruchów w Jemenie, spełuić częściowo żąda­
nie ludności tamtejszej i n a d a ć  p o ł u d n i o ­
w o - w s c h o d n i e j  c z ę ś c i  p r o  w i n c y i  p e ­
w n ą  a u t o n o m : ę.

Konstantynopol. Z Erzerum donoszą o zamor­
dowaniu 30 Armeńczyków i o panujących tam 
dalej n i e p o k o j a c h .

Po detronizacyi Abdal Hamida.
Saloniku Ze wszystkich stron A 1 b a u i i 

nadchodzą wiadomości, że Albańczycy są roz­
goryczeni z powodu traktowania Abdul Hami­
da. Wprawdzie Albańczycy uważają jego de- 
tronizacyę za usprawiedliwioną, sądzą jednak, 
ze należy odpowiednio obchodzić się z ekssuł- 
tanem, jako z byłym kalifem i nie przewozić 
go z miejsca na miejsce.

Pokolenie w Persyi,
( Tclec/r. „ N. R e fo r m y * .)

Tebris. Pet. ag. tel. donosi: Rachim chan 
dowodzący wojskiem rządowem, n i e p o k i  
s w o j ą  j a z d ą  i d d z i a ł  r o s y j s k i  .l-*hź/u- 
jego napadają na'- poczty oraz lla oddzielne 
warty koza/Kie na diodze do Dżulfy. Na ioz- 
kaz szacha Rachim chan cofa się w góry K ,- 
radżadackie. Po drodze żołnierze jego uodu- 
szczają się rabunków we wsiach

Tebris. Pet. ag tel. donosi: Drogi w okoli­
cach Tebris są obecnie w nę Dowóz żywno­
ści jest zapewniony. prawidłowej komuni­
kacji z D żuM  jeszcze l i j  ma. Próuowano wy­
słać pocztę, ale z powoai niepewnych stosun­
ków i z obawy przędą Rachim chanem nikt nie 
miał oawagi wyjeeh Przerv a w komunikacyi 
naraziła miasto na poważne straty; wszędzie 
panuje nędza. Chociaż chirila krytyczna minę­
ła, w wielu domach i na dachach są jeszcze 
barykady na wypadek napadu W  wielu miej­
scach widać ślady zniszczenia, sprowadzonego 
przez ostrzeliwanie miasta przez wojsko Ejnu-

N U M E U  P O R A M

dowlego. Tłumy mieszkańców przypatrują się 
z oddali obozowi rosyjskiemu. W  endżumenie 
obradowano nad pytaniem, w jakim celu przy­
było wojsko rosyjskie. Postanowiono prosm kon­
sula rosyjskiego, aby odpowiedział endżumeno 
wi, czy wojsko przybyło w celu obrony intere­
sów narodu, czy też szacha, i jak długo za­
trzyma się pod Tebrisera? Na pytanie to kon- 
sulowie rosyjski i angielski odpowiedzieli li­
stownie, że wojska rosyjskie przybyły na czas 
pewien w celu otwarcia dróg do Tebris, w celu 
zapewnmnia bezpieczeństwa ooddanych rosyj­
skich i iimych i w celu obro-ny miasta cd ra­
bunku w razie zdobycia go przez wojsko szacha.

3erlin. „Yossische Z tg“ do 'osi z Teheranu: 
Szach przyjął rosyjsko angielski projekt reform 
i otrzymuje pożyczkę 4-milionową marek z chwi­
lą, w której podpisze rozporządzenie, zwołujące 
parlament -
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Wiedeń. Korespondencya „Centrum" donosi: 
Ministerstwo sprawiedliwości zwrrócilo się do 
sądów w Pradze, Bernie i Graca z poleceniem 
wyszukania sędziów, przeznaczonych dla Buko­
winy. przyjęci mogą być tylico sędziowie, któ­
rzy zobowiążą się, że nauczą się języka ru­
skiego.  ̂ - -

Paryż, y^eeług doniesień dzienników, wydzifi 
związku urzędników pocztowych i telegrafi­
cznych postanowił, aby deputacya, która ma 
się udać pojutrze do Clemenceau, nie wdawała 
się w omawianie zamierzonego ukarania urzę­
dników, lecz postawiła rodzaj ultimatum. Ki'- 
kuset urzędników pocztowych i telegraficznych 
odbyio zgromadzenie, na którern oświadczono 
się w zasadzie za strajkiem. Kilku mówców 
żadało, abj o strajku zawiadomiono ich na dwa 
dni naprzód, aby mogli go przygotować.

Begonia tary. tcwarowycb.
W’eden. Z  powodu zamierzonej reformy taryf 

towarowych na kolejach państw., centralny 
związek galic.; przemysłu ' fabrycznego zaini- 
cyował akeyę prowadzoną przez zjednoczone 
korporacye i towarzystwa gospodarcze w Gali­
cyi p id pr*,ewoanictwen) Wydziału kraj. W  tych 
dniach odbywały się tutaj konferencje repre­
zentantów Galicyi z ministerstwem kolei w tej 
sprawie. Przedmiotem obrad były niektóre kwe- 
stye taryfowe, obchodzące szczególnie Galicyę 
wobec odrębności jej warunków gospodarczych. 
Jako referenci generalni w tych pertraktacyach 
działali pos. Battaglia i hr. Kazimierz Szep­
tycki, prócz tego czynny udział w naradach 
brali: referent taryfowy Wydziału kraj. Chód 
Kii wice, kierownik biura kolejowego lwowskiej 
izby handlowej i przemysłowej Tenner, prezy- 
dya Izb handlowych, oraz delegacye Towa­
rzystw gospodarskiego i rolniczego. W ynik o- 
brad jest oooowiednio do danych stosunków 
zadawalniający.

Sesarz w Budapeszcie.
Budapeszt. Cesarz przybył tu n god 7 ‘/./w ie­

czorem. Mimo ulewnego deszczu oczekiwiły ce­
sarza na dworcu tysiące ludzi i powitały go 
okrzykami ,.Eljen“ .

Budapeszt, Cesarz przybył tu wczoraj wie­
czorem. Z powodu u ewnego deszczu zamierzo­
na demonstracya robotuików nie przyszła do 
skutku. Na dworcu znajduwało się około 2000 
osób. Z  powodu silnego deszczu lokaj i woźni­
ca cesarski ubrani byli  ̂w płaszcze gumowe, 
publiczność nie poznała więc powozu cesarskie­
go. Dopiero w drodze zauważono, że w powo­
zie jedzie cesarz, publiczność zaczęła w znosić 
okrzyki „E Ijen"; z pośród socjalistów odezwa­
ły się głosy: „Co słychać z puwszechnem pra­
wem głosowania".

Prcesilenla węgierskie.
Budaptszt. Dzienniki przypuszczają, że po­

dróż cesarza do Budapesztu ma tylko cele in­
formacyjne, rozstrzygnięcie zaś przesilenia za­
padnie nie w Budapeszcie lecz w Wiedniu. 
Możliwem jest, że rozstrzygnięcie to przeciągnie 
się do późDego lata, nawet do jesieni W Bu­
dapeszcie górują trzy prądy: Jeden domaga się 
powołania ministerstwa Justha i żąda utworze­
nia banku samodzielnego; prąd ten ma w swym 
programie porozumienie z narodowcami, zwła­
szcza z Chorwatami, oraz powszechne prawo 
głosowania. Drugi prąd stoi pod wpływem Kos­
sutha i skłania się do porozumienia z partyami 
dualistycznemu Fozatem jest grupa życząca so­
bie utrzymanie koalicyi, wzgkdnie fuzyi wszyst­
kich stronnictw koalicyjnych z Wekerlem na 
czele; w tej grupie wywiera główny wpłvw lir 
Andrassy. — Sądzą jednak, że gdyby z żadną 
z tych grup nie przyszło do porozumienia, ce- 
sarz powoła gabinet przejściowy i poleci mu 
przeprowadzenie reformy wyborczej i rozpisa­
nie wyborów

Przesilenie w Niemczech.
Berlin . Prasa rozstrząsa ;ywo przesilenie we 

wnętrzne z powodu koni iktu rządu z blokiem 
w sprawie reformy finansów. Niektóie dzienni­
ki, zbliżone do Bii>>w .̂ twierdzą, że część kon­
serwatystów skłonna je do ustępstw na rzecz 
rządu; inne dzient uważają za prawdopodo­
bne i ozwiązanie parlamentu, ponieważ ->es*rz 
Wilhelm z okazyi urodzin Bólowa przesłał mu 
telegram gratulacyjny z życzeniami, aby pozo- 
stai dłużej W urzędzie. Wobec tego sądzą, że 
w razrn konfliktu między Buiowem a parlam en­
tem, cesarz zgodzi się ra cz e j' na rozwi, anie 
parlamentu. Dzienniki wywo Fm *» rozwiązanie 
parlamentu w obecnej chwil' w yszłoby  tylko na

korzyść socjalistów, którzy weszliby do parla­
mentu w sile co najmniej 100 posłów.

Budżet Wioch
Rzym. N? wczorajszem posiedzeniu Izby przed­

łożył m.nister wojny dodatkowy kredyt na rok 
bieżący w zwyczajnych wydatkach w sumie 10 
milionów lirów, a na rok 1909/10 w sumie 16 
milionów lirów; w wydatkach nadzwyczajnych 
zażądał minister kredytu 125 milionów lirów, 
rozłożonych na 5 lat finansowych.

Podróże monarchów.
R’ ym. Król E d w a r d  angielski przybył tu 

wczoraj o g. 2 '/t specjalnym  pociągiem. Na 
dworcu zjawił się król W i k t o r  E m a n u e l  
na powitanie. Po krótkim pobycie pożegnali 
się obaj panujący, poczem k-ól Edward odje­
chał do Modp.m.

ftoronac^a króla P^wdyr ind i.
B e rlir  „Beri. Tgblt" donosi z Sofii, że koro- 

nacya króla Ferdynanda w Tirnuwie odroczona 
została do jesieni.

2 sal; konceirt®ive$.
Staraniem młodzieży akademickiej udbył się 

wczoraj koncert, z którego dochód przeznaczo­
no „na cel sprowadzenia zwłok Juliusza Sło­
wackiego do kraju". — Program przygotowano 
starannie, a do współudziału zaproszono Koro- 
lewiczową-Waydową, chór akademicki i orkie­
strę 13 p. p.

Szkoda, że komitet uie postara' się o orkie­
strę p. Czyżowskiego, przyczyniłby się bowiem 
sprawie dobrej, a koniecznej dla miasta nasze­
go, sprawie własnej orkiestry cywilnej. Zapro­
szenie orkiestry p. Czyżowskiego, która złożyła 
w ubiegłym sezonie kuncertuwym dowody uży­
teczności i dobroci, byłoby zaznaczeniem ze 
strony młodzieży akademickiej, że rozumie i 
popiera teu ważny czynnik naszej kultury mu­
zycznej.

Nowością w programie wczorajszym było wy­
konanie „Dyalogu na podegrodziu" St. Niewia­
domskiego, do słów St. Wyspiańskiego z dra­
matu „Akropolis". Rompozycyę tę, na sopran 
solo (p. Korolewicz), chór męski (Chór akad) 
i orkiestrę, wykonano bardzo składnie,

Może ktoś nie godzi się na przystosowanie 
muzyki „Dyalogu" do tekstu, przyznać jednak­
że musi poprawność formy, doświadczenie i 
świadomość środków/ technicznych, których użył 
Niewiadomski „Na podegrodziu" przyjęto na 
sali nader życzliwie, a wykonawców zmuszono 
oklaskami do powtórzenia utwroru. Wybornie 
usposobiona Korolewiczowa-Wuydowa śpiewała 
prześlicznie, zbierając gorące oklaski za „Hal­
kę" i pieśni Karłowicza, Noskowskiego, Żeleń­
skiego, Szopskiogo i Liszniewsifiego.

Chór akademicki pod dyrekcją Boi. W alew­
skiego wykonał z brawurą pieśni Sołtysa, Że­
leńskiego i Galla.

Orkiestra 1 / p. p. pod dzielną i sprężystą 
batuta dyr. J. LSi I lo c k a  o d e g ia ła  „Pe.rię" Mo­
niuszki. f ; 0i_ B a czy ń sk i.

Kronika.
Dziś;

Kraków, środa 5 maja. 
K a l e u a a r z y k  k o ś c i e l n y :  Piusa p. w. i 

Nawr. św Aug.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y ;  W schód 

słońca o godz. 4  min. 11, zachód o godz. 7 m. 0 1 ; 
długość dnia godzin 11 min. 50.

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  „K ró l". 
T e a t r  l u d o w y :  „Szatan kobieta". 
P o s i e d z e n i e  Tow. lekarskiego, o godzinie 6 

wiecz. 1
Z e b r a n i e  miesięczne Tow. ogrodniczego w 

gmachu chemicznym o godz. 6 wiecz.; członków 
Tow. „Esperanto" (Rynek gł. 4 5 ) o godz. 7 wie- 
czór.

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  „H onor" Su 
dormana.

Z Rauy m ieiskiej. Na porządku dziennym czwart­
kowego posiedzenia Rady miejskiej są następujące 
sprawy; sprawa pomieszczenia Muzeum narodowego 
w gmacnu poszpitalnym na W aw elu ; zatwierdzenie 
linii regulacyjnej ul. Bosackiej i ul. Estery, w czę­
ści między placem Nowym a ulicą Miodową- zor­
ganizowanie z oddziałów równorzędnych szkoły po­
spolitej żeńskiej, połączonej ze szkołą wydziałową 
Zbigniewa Oleśnickiego,’ nowej szkoły 4-klasowej 
pospolitej żeńskiej jako szkoły nr X X V III : spra­
wa objęcia w zarząd gminy parku dra Jordana 
wraz z cal. m inwentarzem, utizym j wanie w parku 
nadsEćwiczeń i zabaw- dla młodzieży szkol jja j i yę- 
kodzieluiczej i ustanowienie kuratoryi z 5 człon­
ków dla spraw zarzadu parkiem; przyjęcie na rzecz 
gminy miasta Krakowa mają+lsu Tow  pols. bratniej 
pomocy i Domu polskiego w Skale na wypadek 
rozwiązania tego Tow arzystw a, wreszcie wybór 
komieyi dla obchodu jubileuszu Słowackiego, wy­
bór 6 członków do sądu konkursowego na Plan  re" 
gu'acyjny W ielkiego Krakowa • w y bór  oe oga a 
gminy do Rady naczelnej Tow. burs i opie i na 
młodzieżą rękodzielnicza ‘ oand ową. a porząd­
ku dziennym posiedzM a tajnego jest kilka spraw 
osobistych i emerytalnyc .

1 aii k on certow e j. W piątek 14 b. m. odbę­
dzie się w Bah Resursy urzędniczej (w notelu Sa 
„k.m) koncert, w którym pianistka p. W anda Ty 
/ergowa wykona z tow. orkiestry dyr. Hocka kon­
cert fort. Paderewskiego, tak mało u nas znany, i 
kompozycye Liszta, oraz p. AJam Okoński, inter-1

pretator nartyj barytonowych w dziełach Wagnera, 
odśpiew;. monolog Amfortasa z I aktu „P arsivala", 
pieśni Hansa Sachsa do Ewy, z II aktu „Śpiewa­
ków norymberskich“ i pożegnanie W otana z Brunn- 
hildą z „W alk iry i1. B i.e ty  na koncert ten sprzb- 
daje księgarnia k: Piwarskiego i Ski (ul. św Jana 
1. 3).

Otwarcie nowej szkoły robót ręcznych dla 
dziewcząt od lat 7 do 1 i, za staraniem III  sekcyi 
Rady opiekuńczej, nastąpiło w dniu 3 b. m , o g. 
4  po południu, w domu przy ulicy K olejow ej 1. 11. 
Szkoła pozostawać będzie pod bezinteresownem kie­
rownictwem zasłużonych i doświadczonych na tem 
polu pp. Maryi i Kornelii Mayerberg, które po­
dzieliły szkolę na dwa oddziały: a) nauk/ szycia, 
łatania i cerowania; b) wyrobu roLót koronkar­
skich i wiązanych Na uroczystość otwarcia szkoły 
przybyły panie, należące do wydziału III sekcyi 
Rady opieliuńczej, oraz wiele zaproszonych osób. 
Powstanie nowej szkoły zawdzięczać głównie na­
leży, jak to zaznaczyła w swem przemówienia 
przewodnicząca sekcyi III Rady opiekuńczej p. Ga 
bryelowa W ędrychowsaa, szlachetnej - a nieznane; 
osobie, która ofiarowała na ten cel 300 K, jako 
też zapomodze od zarządu miasta.

Po zagajeniu przewodniczącej zabrał głos ks. 
praiat di Wądoln.v, który w treściwem przemówie­
niu przedstawił znaczenie nowej szkoły, mającej 
za zadanie przyuczać dzieci do pracy, mogącej dać 
im w przyszłości sposób korzystnego zarobkowani' a, 
a oprócz tego uwolnić kraj nasz od smutnej konie­
czności sprowadzania obcych wyrobów koronkarskich. 
Dowodem uznania pożyteczności tego rodzaju pra- 
ktyczuej nauki dla dziewcząt w wieka szkolnym 
jest nadspodziewanie liczny zapis, tvynoszący już 
117 uczenie.

Datki na cele szkoły . przyjmują administracye 
pism, oraz przewodnicząca Sekcyi III  Rady opie­
kuńczej (Studencka 19).

Na kursach im ara  A. Baranieckiego rozpo­
czął się z dn. 1 b. m. w godzinach popołudnio­
wych kurs pejzaży pod kierunkiem prof. Wodzi- 
nowskiego. Opłat? miesięczna 10 koi. i wpis dla 
osób z poza kursów 2 kor. Inform acyj udzieia 
i przyjmuje wpisy seKrotarka kursów (Karmeli- 
caa 36).

Zakończenie roku szkolneyo połączone z w y­
stawą wypracowafi piśmiennych i rysunków, odbę­
dzie się w niedzielę 16 bm. o g. 10 rano w bzko- 
łach przemysłowych uzupełniających: na Smoleńsku, 
na Kleparzu, przy ul. Lubomirskich, przy ul. D ie­
tla i na Kazimierzu. Magiotrat zawiadam i?jąc o 
tem pp. majstrów wszelkich rzrmiosł, wzyw a icb 
do jak najliczniejszego przybycia do szkół powyż­
szych, w celu przekonania s ię 'o  postępie uczniów 
w naukach. Nabożeństwo dziękczynne na zakończe­
nie roku szkolnego odbędzie się tegoż dnia o godz,
9 rano w kościele X X  Pijarów

Z uniw ersytetu . P. Friedmann Salomon, kan­
dydat adwokacki, rodem z Krakowa, otrzymał w czo­
raj w tutejszym uniwersytecie stop;eń doktoia 
praw.

Zw iązek ekonomiczny urzędników, profesoiów  
i nauczycieli w Krakowie zawiadamia swych człon­
ków, że z powodu święta św. Stanisława, przypa­
dającego w sobotę, sprzedaż wędlin odbywać się 
bedzie wyjątkowo w tym tygodniu w • piątek dnia 
7 b. m. od godz. 9 rano do 6 wieczorem w lokalu 
Klubu pocztowego.

W ycieczka do W arszawy. „Straż Poiska" za­
wiadamia, pż zgłoszenia na wycieczkę do W arsza­
wy przyjmuje tylko dn dnia 12 b. m Zgłaszający 
się zechcą nadesłać zadatek w kwocie 10 K  W y ­
jazd z Krakowa nastąpi między 2 a 4  czerwcg. 
O terminie ostatecznym zawiadomi biuro „S traży" 
(Kraków, Floryauska 1) na dwa tygodnie przed 
wyjazdem. —  Ponieważ doszło do wiadomości 
„S traży", iż organizują się wycieczki młodzieży 
gim nazjalnej do W arszaw y, przeto „Straż Poiska" 
zwraca uwagę, że organizatorom tych w ycieczek 
może udzielić wyjaśnień i wskazówek.

Odczyt prof. Siedleckiogo na temat „Z  Tysiąca 
w ysp", który odbędzie się w piątek dnia 7 b. m.
0 g. 5 po południa w Auli uniwersyteckiej, stara­
niem Komitetu pań ppofesorowj^ch ns. cele zapomóg 
dla młodzieży akademickiej, budzi powszechne za­
interesowanie. Prelegent, który w zeszłym roku 
Dawił dłuższy czas w celach naukowych na Jawie
1 archipelagu sundajskim, przedstawi opis mało 
znanych wysp koralowych, znajdającycb się na 
morzu Jawajskiem, a noszących nazwę Tysiąc 
wysp.

W herbaciarn i ludowej przy ul. św. K rzyża 1.
10 rozdano w miesiacr kwietniu b r 49 6  purcyj 
herbaty czystej, 121 porcyj herbaty z mlekiem, 
2067 porcyj herbaty z cytryną, 348  porcyj chleba 
i 382 sztuk bulek.

Tow . czeladników „P raca“ odbędzie wams 
zgromadzenie dnia 17 b m o godz. 8 wieczorem 
w Dnmc robotniczym.

Z &aii sadowej Na wczorajszej rozprawie o na­
pad na pp. Grajowerów, po przesłuchania pw osta- 
łyclt dwóch oskarżonych Alfreda Hemu a i J izefa 
Bejma, którzy również' do winy się n ie przyznali 
t nr»Q/»rręl? iolrnhir hraii udział w naradza na Gra- 
jowerów, przew odniczący zarządził pauzę, poczem 
przystąpiono Jo przesłuchania świadków.

S w .' Rachela BransJorfówna, wychowanka G ra­
jo w e ró w , zaprz; nężona, opowiada szczegółowo o 
we.iściu w kryiyczny w ieczór do mieszkania G ia-

erów jakiegoś obcego mężczyzny, z twarzą 
osłoniętą chustką, który zapytawszy .gd z ie  moja 
ż ' a , przeszedł przez kuchnię i udał się do obok 
leżącego pokoju, gdzń  przebywali Grajowerowie.
Mówiąc „tu moja żona" szybkim ruchem ręki strą­
cił ze stołu na podłogę świecącą się lampę wraz 
z innymi przedmiotami. W  tej chwili na krzyk 
świadka wszedł do kuchni drńgi mężczyzna, który 
pochw yciw szy  Bransdorfównę w pó!, rzucił ją  na 
ziemię a naatąpnie silnie dusfi. aż je j krew bucblu 
ustami i straciła przytomność. W  ja k iś  człs po-
tsm, gdy przyszła do przytomności, miała uczucie,
jak gdyby je j kto zdjął sznurek a  szyi. W tedy



7 w ieciorem  w kamienicy pod 1 21  przy uf. św. 
Marka. Snopy iskier dobywające się z komina, 
przestraszyły domowników, którzy zaalarmowali 
straż pożarną. Pożar powstał Bkuckiem zbytnio 
rozgrzanego pieca, od którego zajęły się sadze w 
kominie. Akcya straży trwała przeszło godzinę, 
gdyż sadze uporczywie tliły się przez dłuższy czas. 
Szkody nie ma żadnej.

Znaczna Kradzież. P  Józef Kordzikowski, wła­
ściciel ziemski, doniósł wczoraj krakowskiej poli- 
cyi o znacznej kradzieży, na jego szkodę popeł­
nionej. W czoraj po południu przewoził p. Kordzi­
kowski swoju rzeczy z hotelu „W iktorya*, gdzie 
dotąd mieszkał, do pensyonatu „Lithuania* przy 
nlicy Studenckiej 1. 2. Służba wyniosła rzeczy z 
dorożki i umieściła je  tymczasowo w kuchni. Mię­
dzy rzeczami temi znajdowała się wSiizka ręczna, 
obciągnięta płótnem bronzuwem, zawierająca bieli­
znę męską ze znakami J  K., wartości przeszło 
100 K, różno dokumenta osobiste, oraz książeczkę 
wkładkową Banku parceiacyjnego we Lwowie na 
17 .000 K, WT ciągu kilku minut, w czasie kto- 
rych p. Kordzikowski zapłacił dorożkę i zajął 
wskazany sobie wynajęty pokój, waliztta znikła 
bez śladu. W szelkie poszukiwania służby za wa­
lizką, podobnie jak wdrożono dochodzenia przez 
policyę na miejscu, pozostały bez skutku i skra­
dzionej walizki nie odnaleziono.

Najechanie na kornego polieyanta. W czoraj
0 godz. 6 wieczorem wyrobnik Jan Uryjasz, jadąc 
wozem ciężarowrym, zaprzężonym w jednego konia, 
wbrew przepisom policyjnym, jechał nietylko szyb­
ko i nieostrożnie, ale także siedział na wozie. —  
U zoiegu ulicy Lubicz i K olejow ej najechał on na 
stojącego na posterunku plutonowego konnej poli- 
cyi Kuśnierza. Policyant odprowadzi! Uryjasza do 
Jyrekcyi policyi, celem spisania protokołu.

Porzucone dziecko. W czora j koło godz. 11 
przed południem przyszła do składu porcelany
1 lamp pod firmą R. Ditmara w Rynku głównym 
młoda dziewczyna w wieka lat około 22, niosąc 
na ręku dziewczynkę, mogącą liczyć ze 3 miesią­
ce. Dziewczyna owa wymieniła nazwisko pewnego 
pana, a gdy je j oświadczono, że takiego w sklepie 
nie ma, położyła dziecko na ladzie i szybko sklep 
opuściła. Nazwisko matki, która zbiegła, jest nie­
znane, wiadome jest tylko je j im ię: Emilia. 'Ł po­
lecenia policyi przewieziono dziecko na razie Jo 
ogroda angielskiego.

Praw o publiczności- z  W ieln ia  telefonują: 
„W ien, Z tg .“ ogłasza: Minister oświaty nadał pry­
watnemu żeńskiemu gimnazyum Zofii Strzałkowskiej 
we Lw owie prawo publiczności oraz prawo odby­
wania egzaminów dojrzałości i wydawania ważnych 
państwowo świadectw dojrzałości na rok szkolny 
1908 /9 .

Geście w ęgierscy we Lw ow ie. Ze Lwowa te­
lefonują nam: W czoraj o godz. 7 min. 45  rano 
goście węgierscy odjechali do Budapesztu. Już na 
pół godziny przed odjazdem pociągu dworzec głó­
wny zaroił się od młodzieży akademickiej i licz­
nej publiczności, wśród której kilka pań i panów 
wystąpiło w strojach narodowych. Przywitani owa­
cyjnie, udali się W ęgrzy w otoczeniu publiczności 
na skraj dworca, gdzie zamówiony fotograf zrobił 
zdjęcia. Czas odjazdu pociągu dawno już minął, 
a konduktorzy napróżno nawoływali do zajęcia 
miejsc w wozach. —  W r a ź c ie  udało się gościom 
przecisnąć przez tłum i dostać du wagonów, skąd 
wkrótce rozległy się węgierskie Biowa ftymnu „B o ­
że, coś Polskę".

Gdy pieśń umilkła, zabrał głos dr Stroński 
i w słowach serdecznych pożegnał posłów i mło­
dzież węgierską, która uienstającSmi okrzykami 
„E ljen* dziękowała miasta i swoim kolegom za 
doznaną gościnność. Z osobnenu słowami podz;ęko- 
wania zwrócił Bię lsztyan Piko do inieyatora wy­
cieczki dra Czesława Lukaszkiewicza, dziękując mu 
za przyprowadzenie do skutku dawnych życzeń 
młodzieży w ęgierskiej. Jeszcze kilka okrzyków 
„E !jen “ , „N iech ży ją* grzmot oklasków i pociąg 
m szył ka granicy.

Samobii:stwO. Pisma lwowskie donoszą: Cecylia 
Korpakówna, szwaczka, która onegdaj usiłowała 
odebrać Bobie życie przez otrucie się za pomocą 
fosforu na cmentarzu Łyczakowskim we Lwowie, 
zmarła wczoraj w szpitalu, powiwszy syna.

Trzęsienie ziem i. Z Regio di Calabria telegra­
fują: W czora j przed południem odcm to tu silne 
trzęsienie ziemi.

—  Dziwne; więc naprzykład wychodzą na 
spacer, spotykam pana, Z ,  wróciwszy do domu, 
opowiadam ci- spotkałam dziś pana Z., miał 
ubranie w paski i liliową krawatkę, okronił mi 
się bardzo uprzejmie, ja  oJkloniłam mu się 
dystyngowanem spuszczeniem głowy —  to po­
wiedzenie wytwarza w nas wspólność duchową, 
tak?

—  Nie przesadzaj, Irerko, wiesz, co myśla­
łem.

W ie, naturalnie, że wie.
Dom, kochająca i kochana zona, interesy pry­

watne, sprawy publiczne, szeroki świat prag­
nień, amb;cyj wielkich, pięknych i małych, 
nędznych, drobiazgowych, bardzo codziennie 
ludzkich, cały świat, bo tam się zaczyna życie 
mężczyzny, a kończy życie kobiety, a jej co 
zostanie? okrawki, które rzuci łaskawie pan 
mąż, by utrzymać wspólność duchową, co wię­
cej wizyty, książki, nuda, może jakio towarzy­
stwo dobroczynności. Doprawdy ogromnie du­
żo. Może jeszcze wstrętny, gminny, pospolity 
flirt, albo flirt dla trzymania męża w niepew­
ności, w truchleniu, że mu się wyrwie, w ukłó- 
ciach żądeł obawy, w podnieceniu, że przyjść 
może inny, a potem potężne prawo przystoso­
wania się, twardą pięść położy na karku 
i zgniecie.

—  Ładnie rozmyślam pouczas nieobecności 
męża w pierwszych tygodniach po ślubie, Irena 
uśmiecha się prawie wesoło. Przecież w snach 
wyglądało to trochę inaczej. O słodka naiwno­
ści. Prostoto dziecka, okłamywanego bajkami. 
„Kocham twoią duszę“ , chyba o ile czyni bar­
dziej penętnem ciało stwarzając konflikty, w 
których rozkosz wytryska płomienniej, o ile 
dręczy, opiera się i buntuje, by upojenie uczy­
nić ponętniejszem, oh, pocóż ta komedya? Czy 
kochałaby go mniej, gdyby powieaział: Kocham 
cię, bo masz szare, duże oczy, złote warkocze, 
aksamitną białą skórę. Irenie podnosi kąciki 
ust pusty, figiaruy, dziecinny uśmiech —  wyo­
braźnia podsuwa poważną, skupioną twarz W a­
cława, wygłaszającego podobne zdanie. A  prze­
cież tak jest, wszystko inne tworzy dekoracyę, 
niezbędną do odegrania pierwszego aktu.

Czemżfe jest miłość? przychodzi je j na myśl 
kilkanaście określeń, które odsuwa; to dla in­
nych, ale dla mnie. Zabrana przez nieznaną, 
mocną dłoń część mojej istoty, co powraca od 
czasu do czasu lękliwa i drżąca, kiedy ta, co 
została przy mnie, faluje, kłębi się i burzy. — 
To muzyka uczuć, zgrzyt i harmonia między 
dwojgiem moich ja  i jego jednem i dlatego ko­
bieta zdradzić może mężczyznę, choć me pomy­
śl; o zdradzie.

Jutro- —  I-ena podchodzi do okna i patrzy 
na błękitne dalekie morze, na którem kołyszą 
się białe skrzydła żaglowców, lekkie, jakoby 
oderwane od fal, zawisie w modrym oparzę. —  
Cicha, tajemnicza nieskończoność, słodkie zla­
nie sią dwu potęg na niezbadanym, niedosię- 
głym widnokięgu. Cudowne przymierze, dwie 
twarze pogodne, jasne i radośnie wpatrzone w 
siebie

A  gdyby chodzić tu tak wieczyście po pia­
skach nadbrzeżnych, siadać na stromej skale z 
morzem u stóp, może dałby sie uśpić i ukoły­
sać niepokój, wyrzut, lęk, pragnienie i kłam­
stwo, może wszystko stałoby się jedną z tych 
prostych prawd, co dziś niezrozumiałe właśnie 
tą prostotą, muże... lecz życie każe wracać, 
słać gniazdko, znosić piórka i słomki, nagmać, 
zaplatać, ’ kręcić włókienka, niteczki, by było 
wygodnie, by to się nazywało ciepłe gniazdko 
rodzinne.

— Czemu ja drwię — pyta Irena — kiedy 
to świętość, nietykalność, jedna właśnie z tych 

■prostych prawd bytu, czemu lekceważę, pogar­
dzam i czemu dopiero dziś.

Bo dutychczas ndczuwaiam to na sto mil, w 
nieokreślony, daleki czas przyszłości, bałam się

temu, jak widmu, spojrzeć w  oczy; w tych 
gniazdkach widziałam inue, karmiące pisklęta 
i czeszące pióra małżonka, a dziś po raz pierw­
szy zobaczyłam siebie. To znowu trąci naiwno­
ścią, lecz Ja łudziłam się tylko, sądząc, że po­
trafimy być innemi (znów jedno przeklęte, ty- 
siąoL otnie powtórzne zdanie), a teraz wiem, 
że albo trzeba mi opuścić Wacława, albo iść 
i przystosowywać się; o straszna klątwo oto­
czenia !

Irenc spuszcza głowę, przygnębił ją  jakiś 
ból nieznośna dotkliwa niewygoda splątanych 
myśli i uczuć, zła, gryząca, zdaje się ją  w  po­
tworne, silne łapy, gniecie i ciągnie gdzieś w 
w ciemność Stara się bronić ostatkiem sił.

Kocham W acława —  więc...
Czuje się bezbronna i słaba,.. Opuścić go? 

cóżby na to powiedział, wreszcie za co? Czyż 
nie był dobrym, kochającym, delikatnym. W ięc 
iść, przystosować się, byc szczęśliwą...

Pat”z j bezmyślnie na ozłocone słońcem skrzy­
dła żaglowców i nie słyszy, że ktoś wszedł 
i zbliżywszy się do niej na palcach, zakrył jej 
dłonią oczy. krzyknęła cicho.

—  Kto? —  spytał miękko męski gios.
—  Wacek.
Krótkie, urywane dotknięcia pocałunków w 

oczy, usta, policzki, potem pytanie:
—  O czem Irenka myślała?
—  Myślałam —  mówi poważnie Irena —  że 

treścią nawet najcudniejszych chwil jest roz­
czarowanie, że kłamstwem, czy marzeniem są 
górne loty uczuć, wspólność dusz, ścieżki wspól­
ne ku czemuś, co piękne, że to tyiko płaszczyk 
do przykrycia brutalności instynktów Drwiłam 
z idzrebełek, które się znosi im gniazdko ro­
dzinne, z karmienia piskląt i rozczesywania 
czubka pana małżonka. Rozpaczałam, że pozna-" 
łaiń te prawdy dopiero dziś i że mnie to jutro 
czeka

—  Iruśka!
Oczy W acława spoczęły na niej z niedowie­

rzaniem, zmieszanem z przykrem, prawie że bo- 
lesnem zdziwieniem.

—  Iruśka!
Spojrzeli sobie w oczy, wreszcie ona, zarzu­

ciwszy mu ręce na szyję, szeptać zaczęła:
—  Tys wierzył, co? Mówiłam tak umyślnie, 

chciałam, byłam ciekawa, co na to powiesz —  
a tyś uwierzył, stary, dnży, ogromny dzieciak. 
A  teraz powiem, o czem naprawdę myślałam, 
dubrze?

Kiwnięcie głową i pobłażliwe, pieszczotliwe 
spojrzenie.

—  Patrzałam na m orze.i szkoda mi go było, 
myślałam, że dobrze było chodzić z tobą pó 
piasku, zbierać muszle, mówić o błękicie życia, 
do którego razem iść mamy, złączeni najeiaśniej- 
szym i najtiiwszym węzłem ciała i duszy, że 
jednak tam będziemy równie bliscy, choć ty 
będziesz miał swój świat szeroki, a ja  mój mały, 
maleńki, lecz tern droższy światek, gdyż zdoby­
łam już te równowagę między życiem zewnętrznem 
i wewnętrznem, jestem szczęśliwa i mimo cze­
goś w rodzaju żalu za słodyczą tych nieza- 
pvinnianycb dni, idę w jutro radośnie i utnie — 
tak myślałam.

Przytuliła twarz swą do jego policzka, a on, 
gładząc jej włosy, mówi:

—  Wiem, że ci żal. Iruśka, bo i ja zostałbym 
chętnie tutaj z tobą w ciszy, w szczęściu, lecz 
choć wiele dałbym, by ci dogodzić, musimy ju­
tro wyjechać.

Jut”o,
Przed hotelem wędrowny skrzypek grał sta­

rego, sentymentalni go walca.
Zeszli na planżę.

wyszła na podwórze i tn do ze orany ch ludzi za­
wołała, że na górze mordują. Uspokojono ją  i po­
wiedziano, że bandyci już umknęli. Z  siedzących 
■a ławie oskarżonych poznaje stanowczo Słonia 
ja to  tego, który pierwszy wszedł do mieszkania, 
% następnie rzneił się na Grajowera. H em na zaś 
jako tego, który ją  dusił. Świadek zaznacza również, 
że Słonia przypomina sobie i poznaje dobrz° z kan­
toru, gdzie kilkakrotnie wym ieniał rosyjskie pie­
niądze, Hornma zaś na ow a dni przed napadem 
widziała, jak wszetił w ieczór za Grajowerami do 
sieni; widziała go również parę razy na podwórzu 
kamienicy.

Stanowcze i jasne zeznania Bransdorfówny ro­
bią w sali Bąciowej dodatnie wrażenie. Zaznaczyć 
należy, że radca Raczyński, przewodniczący roz­
prawie, wydał rozporządzenie w przeddzień roz­
prawy, aby oskarżeni ubrani byli w te n Orania, 
w których zostali aresztowani, aby w ten sposób 
ułatwić świadkom rozpoznm ie oskarżonych.

Św. Izaak Grajower, 67 letni właściciel kantoru 
wvm anj Drży Linii A — B, opowiada znaną scenę 
napa □. Słonia poznaje stanowczo, jako tego, który 
ze Sitwauii „tu jest moja żuna* rzucił się na nie- 
go począł go dns.e, przypatrzył mu się bowiem 
dobrze w chwili, gdy mu zdarł w czasie szsmota- 
ńa się z bandytą chustkę z twarzy. Co się z do- 

muwnikami działo, nie wie, gdyż stracił przytom 
ność. Po przyjściu do przytomności zastał szafy 
otwarte, w jednej z nich schowaną była koDerta 
i 16 .000 K. Z  pieniędzy tych nie ruszono nic, 
gdyż bandyci zostali na czas spłoszeni.

Sw. Sznfra Dano, służąca u Grajowerów, za­
przysiężona, zeznaje, że w chwili napadu spała na 
kanapie; zbudziło ją  stękanie w kuchni, nie w i­
działa nic, gdyż było ciemno —  gdy krzykła „co  
tu jest", rzeki ktoś „jast jeszcze służąca* i w tej 
chwili zbliżył się do niej z lampa w rękach jeden 
i  bandytów i  rzekł głusem stanowczym „cicho*. 
Po przyrzeczeniu przez świadka, że będzie już 
milczała, zaprowadził ją  do otwartej szafy, gdzie 
kazał je j wskazać picniądzie; wymówiła się, że nie 
wie, gdyż „niedawno nastała do służby*. K orzy­
stając z chwilowego zamieszania, wybiegła na scho­
dy i udaia uię szybko do mieszkania szewca Fla- 
kowicza, zawiadamiając go o napadzie. W czasie 
ucieczki usłyszała za sobą głos „aciekła* i Btrzał, 
który bandyta dał z trzymanego przez siebie przez 
eały czas napada rewolweru. Hemma poznaje jako 
tego który żądał wskazania .pieniędzy.

Sw Matka Grajowerowa nie wiele przypomina 
■obie z chwili napadu, gdyż z powoda przestrachu 
straciła przytumność.

r. Józel Flakowicz, majster szewski, zaprzy­
siężony, zeznaje szczegóły zaalarmowania przez 
■łażącą mieuzkańców kamienicy „ze na górze mor­
dują*. Świadek w ybiegł i pierwszego z uciekają­
cych pochwycił; gdy ten skierował do niego rewol­
wer, świadek schował się za ramię pochwyconego 
bandyty, strzał pad! więc nieszkodliwie. Trzym any 
bandyta, itórego poznaje w osobie Słonia, wnet 
się wyrwał i umknął.

Prokurator na podstawie zeznań świadka rozsze­
rza akt oskarżenia przeciwko Słoniowi o usiło^ane 
morderstwo.

Następnie przesłnohano jaku świadków uiezaprzy- 
■iężonych, dwóch terminatorów od szewca Fiakowi- 
eza, 14-letniego Jana W ielgusu i 16-ietniego K a­
rola Celarkę, którzy na wszczęty alarm wybiegli 
■ mieszkania z młotkami do nabijania obcasów. 
Świadkowie ci nie zeznają żadnych nowych szcze­
gółów, a Golarek oświadczył, że nie nie w iele wi­
dział, gdyż „było ciemno*, świadek bowiem w cza­
ję  zajścia z bandytami w sieni kamienicy schował 
ę .a  szaię, gdzie rzeczywiście panowała ciemność.
Sw. Józefa Dniowa, stróżka kamieniczna, słysząc 

rzyk na podwórza wybiegła z mieszkania i wtedy 
eden z uciekających bandytów dał do niej strzai 
'łs udytą tym, jak poznaje, był Hemm.

Po przesłuchaniu tego św iadka przew odn iczący  
d roczy ł rozpraw^ do dziś god z, 9 rano.

Ogień kominowy wybuchł wczoraj około gouz

Z m arli.
W  W arszaw ie zmarł w poniedziałek 3 b. m. 

zasłużony artysta opery warszawskiej ś. p. Józef 
S z c z e p k o w s k i ,  przeżywszy 60 lat. Ś. p. Szczep­
kowski urodził się w W arszawie, gdzie też akoń- 
czył szkoły. Od pierwszych lat sw ojej młodości 
okazywał wybitne zdolności muzykalne i ze szcze- 
gólnem zamiłowaniem oddawał Bię grze na forte­
pianie. Studyom wokalnym oddał się dzięki uwadze 
swego pedagoga, artysty oper^ Adama Ziółkowskie­
go, który odkrył w swoim uczniu bogaty materyał 
głosowy, wróżący jak najpiękniejsze nadzieje na 
przyszłość. Po debiucie w r. 1873 na scenie opery 
warszawskiej w „Trubadurze* w roli hr. di Luna*, 
został zaliczony w poczet stałych artystów Opery. 
Przez kilka lat był ś. p. Szczepkowski jednym z 
najwybitniejszych śpiewaków barytonistów, wątle 
niestety zdrowie zmusiło go do zaniechania karye- 
ry scenicznej. Pośw ięcił się tedy zawodowi pedago­
gicznemu i  na tem polu, dzięki sw ojej sumienności 
i wybitnym zdolnościom, zdobyi soDie należny roz­
głos jako muzyk i  współpracownik „Ecna muzy. 
czuego“ .# Pogrzeb ś. p. Szczepkowskiego odbędzie 
się dziś rano w W arszawie.

M A R Y LA  CZERKAW SKA

(Dokończenie).
Dom, obiad, suknia, wizyty, teatr, potem 

dzieci. Wspólność duchowa, lot ku słońcu. Pa­
rę pocałunków i tw rde, zimne słowo: obowią­
zek. do tak, tak, tylko czemu do tego trzeba 
tyle dekoracji, papierowych księżyców, płócien­
nych słońc? czemu nie powiedzieć otwarcie, pro­
sto, szczerze, lecz chodzić kręcemi drogam1, o- 
mijać, tumanić. Miłość —  „cudne, złote słowo*, 
sny przyjazne, świetlana przystań, poezya —  a 
potem sen ziszczony i człowiek staje nad prze­
paścią i w jutrze, co ma nadejść, niczego nie 
czeka.

Irena ukrywa twarz w dłch,uiac jest jej 
ogromnie, niewypowiedzianie źle,

—  Czego ja chcę —  pyta. —  Kocham go, 
jestem jego żoną rozpieszczoną, kapryśną mo­
że —  mam wszystko —  czegóż mi żal? ma­
rzeń, co znikły w zrealizowaniu wolności? 
przecież powiedział mi; „pamiętaj Lruś, jesteś 
najzupełniej wol .a, nigdy i w niczem krępować 
cię nie będę; jeśli przestaniesz mię kochać, usu­
nę ci się z drogi, odejdę.

—  A  gdybyś ty?...
—  U mnie to wykluczone —  nie potrafiłbym 

pokochać żadnej innej kobiety.
— Zal awuy jesteś —  to się tak mówi, utar­

ty frazes.
—  Masz słuszność —  więc i ja  zastrzegam 

sobie tę sama wolność —  dodał z uśmiechem.
— Ależ dobrze.
—  Tobie to widocznie obojętne.
—  Najzupełniej.
—  Dlaczego? ’
—  Wiem, że nie będziemy z tego korzystali, 

ot, opowiadanie Lecz wiesz, konstatuję, że yo 
góle mówimy sobie wiele całkiem zbytecznych 
rzeczy, drobiazgów bez znaczenia.

—  Z  tego wLśnie składa się życie, to nas 
zbnża coraz bardziej, wytwarza wspólność dusz 
i myśli.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca-

M ichał K o n op iń sk i

Zakład artystyczno-kamieniarski 
1 Hodowlany

Założony w r. 1872

iakłafi a iliily m -h a m ie MPiwwszy krajowy, hurtowa1;  I częściowy skłuć g m itn ó w
gSL Jozefa We?;slePŁ.

M J L i W  Ó W  Odznaczony nc wystawie jnbileu- < [
■** | szowej najwyiszem odznaczeniem , ri \

j r Y y  Syksiuskaj.jel, 2033J. grand  Orsdzka 71. fojek JawehO. ];

Jeueralne zastępstwo Akc. Tow. Gramofonów z marką „Piszący Aniołek1'. Poleca J \ 
i j w j J f j J  swoje stanowczo bez szmeru grające gramofony uznane przez pierwszorzędnych znawców za • | 

najlepsze i najtrwalsze. Korzystna wymiana płyt. Części składowe i warsztaty reperacyjne j*
na miejscu. 186 11 o <[

Gramofon koncertowy z lO płytami 60 k<>roji.
Cenniki darmo i opiatnie. P r z e r ó b k a  lu b  z a m ia n a  Pathefonow na G ra m o fo n y , o r a z  wielki wybór P a th ó to n ó w  I płyt. ;!

* - a  Ud m ^ p, sioaia, czapraki, Iiaiy.
/■*

I X  szpicrut!,, liiczyjkti, nransztuki,

naprzeciw cmentarza w Krako­
wie, posiada wielLi w ytór goto­
wych pomników z piaskowca, gra­
nitu i marmuru. Podejm uje się 
wykonania grobowców w miejsca 
i n i prowincji. Telefor 759.

234 6 0

WIECiLOmJI
K R A T Ó W , SUKIENNICE 2 9 .

NajlepszŁ bielizna m ęski. 
Najmodniejsze krawatki.

36 32 O Najlepsze rękawiczki.

lardzo ciiskle ceny.

podejmuje się wykonania grobowców 
i pomników, tak w miejscu jak na 
prowincyi, oraz poleca wielki w/Dór 
pomników gotowych z piat ..owca, mar­
muru i granitu. 81 88 300Wyboriiy miód własnej pasień  5 kg

K  8 30 Masło, stołowe najlepsz- codziennie 
świeże 5 t g .  K  10-40 rozsyła i .  M . , a rb a . 
'Oddaj - 7 6 . 1346 47 O

E-oirek
z placem budowlanym, nadający się do 
celów przemysłowych, do sprzedania. 
Wiadomość: Pędzichew 18, II. aotiei3o

f i | k j f b A  poszukuje miejsca w skle- 
J U U J lI U  pie towarów mieszanych. 
Zgłoszenia: W, W. poste rest. KraKOW,
za  ok a za n ie m  k w itu  in s. 2838 2 3fiacznofćH!

Szanowne Panie
O s o b a

z ładnem. szybkiem pismem znajdzie za­
trudnienie do pisania adresów na pewien 
czas. Własnoręcznie pisane zgłoszenia 
pod „Cai*mi!ion“  poste rest Kraków. Nie- 
uwzględni one pozostaną bez odpow iedzi. 

2718 2 2

Ulu Sławkowska I. 24
Ohm XX. Emerytów przy kuściele sw. Marka)

>,nk’ id  krawiecki oraz skk,d sukien i 
kortów, przeważnie z fabryk angielskich 

pod firmą

ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publi­
czność, że doborowo materyały najno­
wsze jnż nadeszły. W ybór duży. Ceny 
przystępne W szelkie zamówienia w za­
kres krawiectwa wchodzątt wykunnje 
trwale, gustownie i rzeczywiście tim o, 
zajmując bowiem lokal odleglejszy ud 
Rynka a więc tańszy, jest w możności 
ceny obniżyć Specyalista w strojach na­
rodowych (kontusze, żupany, czamary). 
Również wypożycza kontusze, karazye 

i sukmany. 3 j

Absolwent
szkoły realnej i  akademii handlowej (Al itn- 
rieniunkurs) w Wiedniu, poszukuje odpowiedniej 
posady. Zgłoszenia. K. N. poste rest. Kraków, 
za okazaniem kwitu inserat. 2548 7 10

» po cenacftW y r o b y  w ła s n e
Z. Piotrowicz

U r a k ć w ,  
F lo r y a ó s k a  8 .

p o t r z e b u je  snbstytuta na czas dwumie­
sięcznego urlopu. Zgłoszenia listowne 
z podaniem warunków. 2833 2 3

na ten ręczny pralnik wal 
cowy, który odda nieocenio 
ną usługę w kazJem gospr 

dorslwie domowom,

Ukończony

Polak, katolik, poszukuje posady kon- 
cypienta w kanccelaryi notaryalnej (nb 
adwokackiej w Krakowie lub na pro­
wincyi —  Zgłoszenia; Wiesław Dobo- 
sz^ński, Stanisławów, Kazimierzowska 
1. 56. 220 b o

ły sk ów , Karmelicka 7.

Przepiękne łeprodukeye obrazow najsław. malarzy polskich
2C5 10 10

poszukuje le H /i . Zgłoszenia pod F. P. 
przyjmuje Adnfinistracya „Nowej Re- 
fo rm y “  1153 16 o

Pielizna jest bii Iszą, wełnianą miększą, 
Niedrze najdelikatniejszych koronek i haft. 
Niema się wygrvzionvch Inb oparzonych 
rąk. “ '  2780 2 10
Bielizny pc chorych nie trze ba prać rękami. 
Znaczna oszczędność nam ateryaleiczasie, 
a koszta nabycia te , o pralnika jnż się 
przy pierwszych praniach zwracają. 
Nabywać m oim  prawił we wszystkich 
sklepu eh tegc -udzaju gdzie zaś niema, 
należy się zwróc:ć wprost do biura główne­
go składa pralników walcowych podadres:

p o g r z e b o w y Ujwyzszuni nagradaui

« I a n a  W O Ł H ' E O O
Pizy uL św. Tomasza I. 4, tuż przy p la n  Szczepa-isMin. filia : a iiw  m p r a i l a  I. Ł  —  TelsiaŁ Ni 33Ł

Łaklau poaejmuje uię urządzeń ftoprzebowjch, ora* spruWuJzauia zwłok ze wszfetkioń
krajów europejskich. 12 106 Owózków, stołeczków reformowanych, łóżeczek 

dziecięcych itp. nadeszły do największego Kra 
jow ego składu pod firmą

A R N O L D  F A L L E K
M w ,  ul. Flaryaflsko 1S

dawniej ni. Grodzka. 211 6 10 

CeiiUiki ilustrowane darmo opłacone.

Automobile.
Światowa fabryka Laurin Kleme it poleca au 
tomobile dw aos> bowe od 3000 kor,, czterooso 
bowe 5900 kor Bneu.natyki Dnnlop Michalin. 
Zastępstwo: T. Kober, Mreszów 190415 20

KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYŻA
W  Wielkim wyborze kapelusze żałobne.

młyna wodnego walcowego jest całe urządzenie 
młyńskie wewnętrzn- do sr .zeaan5a —  Młyn 
P odaą»ycze. Strcya knl MyahPki. 2749 2 3

j  Prospekta na żądanie darmo i  opłatnie.

drukan. Literackiej w Krakowie, nl. Jagiellońska 10 Rządca Dmkąrm L. F Górskf.


